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Prayjmoją ilę do wnleuennla w Inzeratach.
oOEOSZKNIA, ODEZWY, uw iad om ienia , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, ty - 

eięoe sif przem ysłu, handlu, rolnietwa, sprzedały, kupna, d sierław  itp 
za opłaty:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umiezzosenie po d k r., za następne po 2 kr 
Do kaidego inaeratu załęozone byó winno 10 kr. oa opłatę gtęplcw) za 
każdorazowe umieszczenie, 

b la t y  z pieniędzmi proaumeraeyjnemi i Inseratoweml przesyłane był winny 
franko do B iira Eipedyeyi C*asu.

Ł lz tjr  reklamacyjne nieopieezętowane nieulegaję frankowania 
l i la  ty  niefrankowane nioprzyjmoję *ij,

•* 3 T  N u m er  p o je d y n c z y  d z ie n n ik a  k o sz tu je  5  kr.

R raS ów  9  lipca.
Pomimo wszelkich napom inań, c iąg łych  

usiłow ań prasy  urzędow ej, opozycya zw y­
c ięży ła  na ostatnich wyborach w P aryżu . 
W e  wszystkich trzech 'o k ręgach  wybrano 
kandydatów opozycyjnych, chociaż zdaje się 
byc rzeczą  n iezaw odną, że jeden  z nich 

jen e ra ł C avaignac , podobnie ja k  wybrani 
pierwej pp. Goudchaux i C a rn o t, nie z ło ży  
p rzysięg i, co się zaś  tyczy dwóch drugich 
PP- Ollivier i Darimon, tych dalsze postępo­
wanie jes t niepewne.

W y b o ry  paryskie z 5  lipca nie nadw erę­
żają ogromnej większości ja k ą  rząd  we F ra n ­
cy i o trz y m a ł, ale już przez to sam o , że 
w obec tej większości zo s ta ły  dokonane, n a -  
yw ają  wielkiego znaczenia jako protestacya, 

jako  skazdw ka usposobienia um ysłów  w P a ­
ry™ ? jako dowód nakonicc pewnej o rgan i- 
zacyi opozycyjnej w stolicy. G ło sy  które się 
b y ły  rozb iły  za pierwszem wotowaniem z po­
wodu podwójnej listy kandydatów  opozycyj­
nych, p o łączy ły  się i przeniosły  na te same 
osoby, skoro lista b y ła  tylko jedna. W id o ­
czny tu rozkaz i posłuszeństw o, widoczna 
także chęć m anifestacyi, bo wyborem trzech, 
a razem pięciu kandydatów opozycyjnych 
w P a ry ż u , ludność paryska pochlebiać so -  

'c nie m o g ła , aby zmienić m iała  kierunek 
G iała praw odaw czego, a  nawet wywrzeć 
wpływ przew ażny na postępowanie rządu.

zło  więc tylko o m anifestacyą, która o ile 
wnosić wolno, nie skończy się na samych 
wyborach.

Jeżeli bowiem w edług wszelkiego podo­
bieństwa kandydaci przez opozycyę w ybra­
ni nie z ło żą  przysięgi jakiej konstytucya 
cesarska w y m a g a  od d e p u t o w a n y c h , nowe 
wybory nastąpić m uszą. R z ą d  w praw dzi­
wym znajdzie się kłopocie jeżeli zechce u - 
niknąć agitacyi. N a  dziesięć okręgów w y­
borczych, z których P a ry ż  się sk ła d a , pięć 
10 jest połow a należy stanowczo do opozy- 
jjyn W  tych okręgach zw ołane nowe w y­
to *1 D10̂  znów taki sam  w ypadek , 
k a n ^ j  " ^ g ą  w y słać  albo tych samych 
mów’ ° W’ .a^ °  inny ch> którzy znowu od- 
na przysięgi. T o już  zupełnie zakraw a
cznąg ‘taCy^ ’ zaw sze w P a ry żu  niebezpie-

iż W ypowiedzieliśm y dawniej zdanie nasze, 
ko rz‘}d m iał w ręku sposoby uniknienia ta -  
s WeJ agitacyi, a najprostszym  i najkrótszym  
POSobeni zd aw ał nam się być ten , aby  po­

ło ży ć  za  warunek kandydatury, nietylko 
złożenie bulletynu w łasnoręcznie podpisane­
go przez kandydata na dowód, że kandyda­
turę przyjm uje, ale oraz aby  na owym bul- 
letynie by ło  w łasnoręczne oświadczenie kan­
dydata, że w  razie gdyby b y ł w ybrany na 
deputowanego, z ło ży  przepisaną przez kon- 
stytucyę przysięgę. W aru n ek  ten by łby  u -  
su n ą ł kandydatury takie jak  jen e ra ła  C avai- 
gnaca, pp. Goudchaux i C a rn o t, bo samo to 
oświadczenie by ło  by abdykacyą stanowiska 
jakie zajm ują; b y łby  także usunął wiele in­
nych kandydatur, któreby takiego ośw iadcze­
nia na niepewne uczynić nie chciały . R ząd  
o trzym ałby  przezto rękojm ię, bo opozycya 
jak widać nie w zdraga  się bynajmniej po­
staw ić takich kandydatów , o których jeżeli 
nie jest pewną to przj najmniej się dom yśla, 
że przysięgi nie z łożą . C zy  rząd  francuski 
pochwyci ten środek, lub użyje innego; p rze­
sądzać nie można. T o  tylko pew na, że w a­
runek takow y postawiony dzisiaj ma całkiem  
inne znaczenie jak  gdyby  b y ł  og łoszony  
w okolmku ministra z 3 0 g o  m aja zw ołu ją ­
cym wybory. W ów czas b y ł on tylko rękoj­
m ią— dzisiaj jest bronią; wówczas b y ł ty l­
ko tłómaczeniem ustaw y wyborczej — dziś 
jest nowem ukróceniem wolności wyborów; 
wówczas sz ed ł na karb przezorności —  dziś 
na karb  doświadczenia; w ów czas m ógł wy­
w ołać  nieukontentowanie— dziś stać się może 
powodem agitacyi.

N ie chcemy się tu zapuszczać w dom ysły , 
czy odmowa przysięg i w tych warunkach 
w jakich dzisiaj w ypad ły  w ybory, może się 
stać  przedmiotem procesu. W  r. 1 8 5 2  jene­
r a ł  C avaignac i p. C arnot odmówili przy­
sięgi, ale wów czas mogli powiedzieć, że mi­
mowolnie zostali obrani, bo niepotrzeba by­
ło  oświadczenia, że się przyjm uje kandyda­
turę. Tym  razem  nie s łu ż y  im ta w y m ó w k a :  
podpisane bulletyny św iadczą, że chcieli być 
kandydatami. J a k  dalece w przyjęciu kan­
dydatury leży obietnica dopełnienia warun­
ków konstytucyą przepisanych? C zy wolno 
używ ać konstytucyjnego środka jakim są  w y­
bory, aby dojść do stanow iska na którem 
odmówić można będzie przysięgi na tęż kon­
stytucyą? C zy  takow a m anifestacya, takowe 
postępowanie może ściągnąć proces i w j a ­
kich rozm iarach? rozstrzygnięcie tych pytań 
nie do nas należy. Z aw sze  jednak , na pier­
w szy rzut oka osądzić ła tw o , że takie p ro- 
cesa czysto-polityczne, których forma rządu

podstaw ą, sam e już  przez się s ą  agitacyą, 
i jakikolw iek ich w ypadek , nie idą na ko­
rzy ść  rządu  ale opozycyi.

D la  tego też powtórzyć trzeba, że rezul­
tat wyborów paryskich, chociaż liczebnie
w obec cyfer które podaliśmy w czoraj, m ało 
ma znaczen ia , ważnem jest zaw sze zjaw i­
skiem i staw ia bądź co bądź rząd  francuski 
w trudnem położeniu zagrażającem  niepokojem 
i sw iadczącem  o nieprzychylnem usposobieniu 
um ysłów  w stolicy cesarstw a.

^ o r e g p o n d e n c y a  C a s a s i i

.  ' . W i e d e ń  7 lipca.
to N. Pen oczekuje w Laxenburgu przybycia króla 

pruskiego, który spodziew anym  tu je s t  jutro wieczorem . 
Nastąpiła rówm eż zm iana pierwotnego zamiaru co .(jo 
mieszkania które kroi zajm ie. J. K. M ość raczył przy­
ją ć  zaproszenie do pałacu letniego w Schóobrunn, gdzie 
m ieszkają dostojni rodzice Cesarza i gez ie  ju ż  przygo­
towane są  dlań pokoje. Zaw iadujący sprawam i posel­
stw a pruskiego bar. Flemming wyjechał na spotkanie 
króla do granicy. W dworcu kolei żelaznej północnąj
oczekiw ać będą jutro króla arcyks. Wilhelm i książę
Karol Lichtenstein. Jak długo król zabaw i na tutejszym  
dworze niewiadomo.

Dzienniki w spom niały o trudnościach które m iały być 
powodem  dla bar. Bruck do ośw iad czen ia , i i  gotów  
jest ustąpić. W iadom ość ta je s t  o tyle praw dziw ą o ile 
ja^ein, dom osł m inuter finansów sprzeciwia s ię  ciągle 
pow iększeniu pew nych nadzwyczajnych wydatków i na­
lega na zm niejszenie budżetu regularnego. Lecz tak N. 
Pan j*k  i cale ministeryum cz u ją , ż e  postępow anie mi- 
p. stra tego publicinem  zaufaniem otoczonego, dąży nie­
zachwianie do wyprowadzenia Austryi z  tych trudności 
f iia o so w y th  z  któremi dotąd w alczyć m usiała, i ż e  o- 
piera s  ę na w idocznych potrzebach i jasnych rachun  
kach. W dyskusyi o którćj nadmiemły dzienniki, bar. 
Bruck zjednał ternu przekonaniu now e i silne rękojmie.

Podróż księciu Petrulli posła neapol.tańskiego do P a­
ryża , dala słu szn y  opinii publicznąj pow ód do mnie­
m ania, że  byłaby to najw łaściw sza chwila dla rządu 
królestwa Obojga Sycylii do rozpoczęcia na now o po­
jednaw czych kroków, których ostatnia interweneya dw o­
ru pruskiego niezdołała pom yślnym  uw ieńczyć skutkiem. 
Lecz b liższe w iadom ości z  Neapolu d o n o szą , że  rząd 
króla chce p ozostać w  oczekiwaniu. Ks. Petrulla, któ­
ry cd początku sporu przem awia! nie za  koncesyam i, 
lecz za  potrzebnemi w  kraju u lepszeniam i, i który ma 
zaufanie sw ego monarchy, i odpowiednie sw śj otwarto­
ści w św iecie politycznym pow ażen ie; odpowiedziałby  
bezwątpienia najlepiej, polityce pojednania, gdyby otrzy­
ma! stosow ne do tego rozkazy. Hr. W alew ski przyjął 
go uprzejmie w Paryżu i ośw iadczył s ię  z  gotow ością  
przedstawienia go  C esarzow i, gdyby chciał udać s ię  
z nim do Plomb,eres. W Hanowerze ks. Petrulla w i­
d zi;! się  na kolei żelaznej z  księciem Gorczakowem  i 
miał zaszczyt z ło ży ć  sw e uszanowanie C esarzow i ro­
syjskiem u. Z Paryża zamierza się on udać do Belgii i 
przybędzie tu około 26go  t. m.

B e r l i n  7 Mpca.
f  W  skutku podroży króla do W iednia, powrót jego  

do Berlina nastąpi dopiero 1 3 g o  b. m. W  trzy dni pó­
źniej powróci tu tak ie  s  Londynu m łody k siążę Fry­
deryk Wilhelm. Cesarzowa rosyjska matka przybędzie 
2 1 g o  b. m. i zafrzyma się aż do przybycia Cesarstwa 
rosyjskich, znajdujących się  w  tćj chw ili u w ód w  K is- 
sin geo . Cała familią królewska będzie w tedy zebrana 
w  Pocztaraie. Dzień 19  bm. jest rocznicą śmierci kró­
lowej Ludwiki, matki kiólewskićj, i będzie rów nie jak  
dzień 7  czerw ca, rocznica śmierci ojca królew skiego, 
żałobnie obchodzony w  Charlottenburgu, Berlinie i P o cz ­
damie. N a obchód ślubu księcia Fryderyka W ilhelm a  
z  księżniczką angielską, czynią się ju ż teraz różne przy­
gotowania. Na przedstawienie teatralne obrano operę 
Spontiniego „Nurmahal*, do której robią now e bardzo 
w ystaw ne dekoracye. Miasto przygotowuje z sw ej stro­
ny w ielką galę. Nie wiadom o tylko, w jakim się  tako­
w a ma odbyć gm achu. Berlin nie ma odpowiedniego  
w ielkości i zam ożności sw ojej ratusza. Prywatne luksie 
nie w ystarczają, a  w  lojialu Krolla dać podobnego fe­
stynu jakoś nie wypada. Przebudowanie pałacu prze­
znaczonego na m ieszkanie dla now ożeńców , idzie z  po­
śpiechem. Mury skończone i dach położony. W ięcej pra­
cy w ym agać będzie zewnętrzne odrobienie i urządzenie 
w ew nętrzne. B udow ę prowadzi architekt Strack. K siążę  
sam  ilekroć przybędzie do Berlina, zajmuje s ię  w sz js t-  
kiemi szczegółam i w ewnętrznego urządzenia. Zachodzi 
jednak je sz cz e  w ątp liw ość, czy  w szystk o  będzie na 
m iesiąc styczeń  gotow e. W  przeciwnym razie młoda para 
m ieszkałaby tym czasow o w  zamku królewskim . Zam ek  
ten zaczęto  także od św ieżać. C zas nadał mu ciem ny  
pow ażny widok* W ątpię, aby w  tym w zględzie zyska ł 
na odśw ieżeniu. R usztow anie bardzo przem yślnie urzą­
dzono. N ie w ystaw iono go  na ok oło  całego znm ku, co- 
by było bardzo w iele kosztow ało , ale tylko przy jednćj 
częśc i, nie d łu ższe jak  na 2 0  kroków i w zniesiono j e  
na w ózkach  żelaznych, stojących na takich ie szynach, 
będących kolejam i. P o  nich będzie m ożna, w edle po­
stępu pracy, rusztowanie daląj p osuw ać, jakby w ie­
ż ę  jaką.

M ówią, że  z  powodu zaś'ubin księcia Fryderyka Wil­
helma, sejm ma być tą razą w ezesn ifj zw ołan y, w  celu  
uchwalenia stósow nego apanaźu dla księcia. Czy to bę­
d zie sejm  nadzw yczajny, po którym będzie później zw o ­
łany zw yczajny, nie w iadom o. Nadzw yczajny m oże być 
zw ołan y w  każdym  czasie, zw yczajny w  przeciągu cza­
su  od listopada aż dp lutego, wedle postanowienia przy­
jętego przez ostatnią legislature. R ząd ma podobno z a ­
miar, w nieść do przyszłego sy m u  now e projekta finan­
sow e. P om iędzy nimi będzie projekt p o d w y ż sz ją c y  po­
datek od wyrobu cukru z  buraków. Projekt ten będzie  
w  tych dniach przedmiotem narad pełnom ocników  Zw ia-  
zku celnego, którzy s ię  tu w łaśn ie  w  tym  celu zb ie-  
rąją. Podw yżka podatku m a w yn osić  2 0 # .  Podat*k ten 
S  ? ? P*nstw ach Z w iązku  celnego 5 do 0  
i i  w ! ^  P odw yżka projektowana p ow iększy­

ł o  k °  0 1r, m 'Fon, z  którego prawie pól miliona przy­
padłoby na P ru sy . Inny projekt ma m ieć na w zględzie  
opodatkow anie tytoniu. R ząd sam  oznajm ił był w  prze­
sz łym  sejm ie, że  s ię  nsd projektem podobnym zasta­
now i. W  Niem czech jednak łatwićj zn iosą  podctik  na 
w szelk ie produlta żyw n ości, niż na tytoń.

Przybył i do nas Franciszek Bacherl, znany wierszo­
kleta, bakalarz niemiecki z  Pfaffenhcfcn w  Bawaryi, ob-

CIĘŚĆ LITERACKO-ART L SIYCLVA
K IL K A  U W A G

o *awipzuj)cem gic
towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych

Zam ieściliśm y w Nrze 1 4 0  Czasu z  l g 0 jjpCa b. r. 
" M u l  Dziennika Literackiego , rzucający prrjekt, 
w jćcej rew et niż projekt, do zaprowadzenia w e Lw o­
wie takiego sam ego T ow ariystw a  s itu k  p ięknych, ja- 

V  a* C(* *at triec^ istnieje i rozwija się  w Krakowie; 
w  którym to projekcie a raczej uwiadomieniu o zaw ią- 

anym tam ie Komitecie, wymienione są  osoby jak: hr. 
n u  so c h  deputat s ta n ó w , M aszkow ski i B tich in  mela- 

• P n /iń  s; »2w.8ki Felinyen dyrektor T ow . kredytowego, 
£  i Czajkow ski Jan adwokaci. S voro

zornm idłlm i flkcyj ro* P « e d a , ma zw ołać ogólne 
grom ad zen ie i wybrać przez nie p rzezesa, w ydział i

yrekcyę T o w a r z y sk a . Krom tćj różnicy: Wyborów 
na dyrekcyę przez głosy zwofanych 3akcy0„anju- 

reszta urządzeń B nawet 8(hfuta ■ »  5yć 8| 0.
c  urządzeniom ‘ a t u t o m  krakowskiego T o­

warzystwa Sztuk pitknych podobne.
%  w ia d f  U8pr4WifdliWr > , t ' 8 o  przedsięw zięcia, po- W iada.w yż pcm.eniony artykuł, że C 2lonkow i’  lw ow _

K  r ° hcąC Z r?xu f r2eszkadznć Tow a- aystw u krakowskiem u, „postanowili wyczekać® DÓki 
« t  tamto nieustali; lecz tera. gdy s i ę ^ S " 6 , ^

byt zab ezpieczony", nadeszła w ięc pora u lw m y ć  sto­
warzyszenie lw o w sk ie , « to ćl» tego że , jak twierdzą: 
„Lw ów  je s t  i ludniejsrem dwakroć miastem  (n iż Kra­
k ów ) i ogn skiem daleko w iększćj i zrm oin iejsić j cz ę ­
ści kraju."

Zastanawiając s ię  nad calem tem zadaniem  i nad 
m otywam i znaglająceoi do przeprowadzenia g o ,  nasu­
w a się  m nóstw o uw ag, które wprzód rozhząsnąć i roz­
w ażyć w ypada, zanim będzie można pom ysłow i przy­
g a sn ą ć  i uwierzyć, i e sztuka stała się  u nr.s tak gw ał­
towną potrzebą, i postęp jej tak jest nagły, a tak nie 
obrachowany, iż kto w ie gdy się lw ow skiem u T ow a­
rzystw u p ow iedzie , czy  dla „w ykształcenia estetyczne­
go" znow u za  parę lat nieodezwie s'fl z  chęcią zaw ią­
zania w  sw ych  murech Kunslceremu larn op ol, Tar­
n ó w , P rzem yśl, S tan isław ów , Z aleszczyki, Uzerniow- 
ce i jeszcze daićj i dalej, aż  do zupełnego nakiycm  
nas siecią Kunsloereinóic. W  tych nieprzewidzianych  
następstwach estetyczno-artystycineg0 postępu, przesa­
dzilibyśm y i sam e niemal Niemcy.

D ec. usuńm y na bok e sy  naj»miels z e > czy najskro­
mniejsze przypuszczenia, a  wejdźmy w. rzeczyw iste po­
łożen ie , w  jakićm  s ię  obecnie znrjduje tow arzystw o  
sztuk pięknych w  Krakowie. .

Tow arzystw o krakowskie licząc dzis około 1 7 0 0  
akcyonaryuszów  z  dwom a tysiącam i akcyj, jeżeli w zro­
sło  do tej s iły , —  która jeszcze  nie jest tak imponu- 
jącą> aby coś wielkiego i prawdziwie znaczącego dla 
sztuki krajowej zrobić m ogła —  jc**h tak w zrosło , to 
jedynie temu w inno, że  ustanow iw szy ąjentów w e w szy ­
stkich obwodach G alicyi, a  » te m  i ty ch , gdzie jak  
mówi artykuł: „L w ów  jest ogniskiem —  um ieszczało

sw oje akcye fijciorenskow e; czyli w yrażając s ię  ścisłej: 
ze w szystkich części Galicyi śc iąga ło  fundusz n azak u -  
pno obrazów , na ryciny przeznaczone jak o  prem ia, na 
dzieło pommkowćj treści i na tysiączne ekspensa przy­
wiązane do w ystaw y.

Jak widzimy, ogó ł sum y, czyli roczny kapitał T ow a­
rzystwa , nieprzeno8i 1 0 ,0 0 0  złr. —  z  tego połow a idzie
na zakupno ob razów , jedna cząstka odkłada s i t  na 
dzieło pomnikowej tre śc i, resztę pochłania premium i 
inne wydatki.

Ktokolwiek ma w yobrażenie, jakich nakładów potrze- 
ba, aby cokolw iek godnego zdziałać w dziedzinie sztuk  
pię.nycii —  w ie bardzo dobrze, że  tysiącem  dukatów  
m ożna tu ow dzie podać rękę usiłującem u artyście, ale 

j'*1 hiebogaci s ię  jeszcze  arcydziełami sztuki.
Ale i to pytanie usuńm y, aby bliżćj sam  materyelny 

proces takiego T ow arzystw o obejrzeć.
O tóż jak  się rzek ło , cała Galicya zdobywa się na 

" 0 0 0  pięciortńskow ych akcyj —  liczba ta jest kulmina­
cyjnym punktem , po za  który nieprzechodzi nigdy w ja ­
k im k o lw iek  przedsięw zięciu zbiorowem , co dałoby się  
udowodnić nawet i prenumeratą dzienników. Jakaż przy­
czyna? oto tylko ta , ż e  w  Galicyi dwa tysiące jest o- 
sób  biorących udział w e w szelkich rzecz publiczną ob­
chodzących przedsiębiorstwach. Gdyby więc obok kra­
kow skiego istniało jednocześnie i lw ow skie Towarzy­
stw o sztuk p ięknych, dwie są  szanse: ^albo akcyona- 
ryusse podzieliliby s ię  na dwa „ogniska" i oba Kunst-  
cereiny m iałyby po 1 0 0 0  akcyonaryuszów —  albo też  
i jedno i drugie m iałoby po 2000, co naturalnie było­
by wybitnym i krzyczącym dowodem w ielkiego zam i­
łow ania sz tu k i, ogromnego pociągu do estetycznego w y­

kształcenia i zam ożności obywateli.
Sądzim y jed n ak , że  ten w yżćj cytowany artykuł m c- 

i e  z  natchnienia Komitetu napisany, niebardzo sdaje s ię  
w ierzyć w  ów  artystyczny zapał Galicyi, kiedy przewi­
duje m ogące ztąd wyniknąć n iebezpieczeństw a dla kra­
kow skiego T ow arzystw a, a nawet i d z iś ,  kiedy się  la­
kow e ukonstytuowało i dosc pom yślnie rzecz sw ą  pro­
w adzi, jeszcze niedowierza, i jakby w  ob aw ie , żeby  
now y haracz pięciorenskowy na k ieszeń  obyw ets.i na­
łożon y , niepopsuł p lanów , chce zaprow adzać pewien  
rodzaj artystycznej dem arkacyi, powiadając, że  „L w ów  
jest ogniskiem daleko w iększej i zam ożniejszej cręśd  
kraju —  ze  nakom ec T o w . przyjaciół sztuk  pięknych 
jest jednem z  potrzebniejszych dla L w ow a.*

Cóż w ięc leży  w  tem rozum ow aniu? Oto brak prze­
świadczenia w  gw ałtow n ą potrzebę sztuki, kiedy w y ­
raźną w idać sk łonn ość do p o d iiiłu  odejmującego T o ­
w arzystw u krakowskiem u połow ę akcyonaryuszów; ina­
czej bow iem , w ierząc w  oną potrzebę, wypadałoby przy. 
p u sz c z a ć , iż  kto kupuje akcyę krakowskiego sto­
w arzyszen ia , nie bądzie drugich pięciu reńskich na lw ow ­
sk ie  ża łow a ł.

T o  niedowierzanie da się  jednak bardzo usprawiedli­
w ić —  wiadomo bowiem z  d ośw iadczen ia , że  człow iek  
nielęka się  n iep rzew idz ianych  w ydatków , ale drży k iesze­
nią przed najmniejszą sum ką zam ieniającą s ię  w  sta ły  
podatek. D orzucenie  w ięc now ych pięciu reńskich na 
akcyę lw ow ską dla każdego, co  jest akcyonaryuszem  T o ­
w arzystw a w ystawy krakowskićj, zam ieniłoby s ię  w cię­
żar wcale n iem iły , i w cale n ieznośny, w  obecnich  zw ła­
szcza  cz a sa ch , kiedy krąj m usi ciągnąć się  z  gro sza , aby 
potrzebniejszym celom  podołał. Przypuszczam y więc
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jeżdżąjący stolice państw niemieckich, w celu dania im 
posnąć w publicznych odczytach poezyj swoich. Jeden 
z dziennników ogłosił przybycie jego wyrazami: sauce 
qui peut. W przyszły czwaitek pierwsza prelekcya w lo­
kalu Krolla. Jak w Wiedniu tak i tutaj nie zabraknie 
publ cznosci. Z samśj ciekawości pójdzie ona obsczyć 
wieszcza epoki materyalizmu. Pieczone gołąbki dla 
Rladderadattcha gąbki.

P o g o d a  zmitnna i zd aje  s ię , i e  dla pól bardzo ko­
rzystn a , bo ciepłem i deszczem przeplatana. Ceny zbo­
ża zn o w u  się nieco zniżyły. W niektórych stronach za ­
c z ę to  sp rzęt żyta.

W i e d e ń  8go lipca. Gaz. Wiedeńska zamie­
szcza patent cesarski z dnia 24go czerwca r. b. za­
prowadzający z dnia Igo stycznia 1858 w W ęgrzech, 
Horwacyi i Słowenii, Siedmiogrodzie, Serbii i Ba- 
nacie temeskim ustawę leśną z 3go grudnia 1852, 
obowiązującą winnych krajach koronnych, a którój 
celem szanowanie i pielęgnowanie lasów i gajów i 
obrona ich jako własności prywatnój.

T ai gazeta zamieszcza następnie rozporządzenie 
ministerstw spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 
z dnia Igo lipca r. b. obow iąiujące wszystkie te 
kraje koronne, w których ustaw* leśna z dnia 3go 
grudnia 1852 ma moc praw ną, a tyczące się skła­
dania przysięgi prze* osoby przyjmowane na leśni­
czych i strażników lasów i polowania. Osoby do 
tego stanu kwelifikacyę m ające, poddać się muszą 
egzaminowi urzędowemu z leśnictwa, wykazać świa­
dectwami dobrego sprawowania, wolne być od opil­
stwa , niepodejrzane o gry hazardow ne, przemytni 
ctw o, przekupstw o; w ozem  decydują najniższe in- 
stancye polityczne, które utrzymują kontrolę osób 
oddających się służbie leśniczych.

Gai. wiedeńska zamieszcza również traktat za­
warty w dniu 26 maja o Neufchatel, a ratyfikowany 
przez J. C. K. Ap. Mość w dniu 10 z. m. Traktat 
ten podaliśmy już w Csasie z d. 17go z. m. N. 135.

—  Dziś wszystko przygotowane na przyjazd Kró­
la pruskiego. Dwór cesarski przyjmować go będzie 
na perronie kolei północnćj, i tam się zbiorą na­
czelnicy wszystkich władz publicznych. Królowi to­
warzyszy finp. bar. Kellner adjutant cesarski. J. C. 
W. arcyks. Ferdynand Maksymilian wyjadzie 18go 
do Brukseli. Kontrakt ślubny już spisany i temi dnia­
mi ratyfikowany został obustronnie.

—  O. D. Post, która uchodzić pragnie za wyraz 
opinii rządowój, wielką przywiązuje wagę do przy­
jazdu króla Imci pruskiego. Cieszy się ona, i e  wszy­
stko w Europie tak dobrze idzie, i e  nieporozumie­
nia wynikłe z wojny wschodniój z wolna gasną, ie  
widmo przymierza francusko-rosyjskiego, które tyle 
budziło trwogi, zbladło zupełnie, a Europa używać 
będzie w przyszłości słodkiego w y w czasu  —  jeśli 
Austrya i Prusy zgodzą się w kwestych Księstw Nad- 
dunajskich i Nadederskich. Tak nad Dunajem jak 
nad Ederą chcą unii przeciwnej widokom Niemiec, 
a pobyt Króla pruskiego na dworze cesarskim może 
być dowodem, że między obu rządami niemieckie- 
mi panuje najlepsza przyjaźń i porozumienie, w o- 
bec których drobne i chwilowe różnice zdań nie 
mają żadnego stanowczego znaczenia. O. D. Post 
wnosi stąd, że zgodność opinii Austryi i Prns w spra­
wie księstw duńsko-niem ieckich, powtórzy się fck- 
ie  w sprawie Księstw Naddunajskich.

Królestwo Polskie.
W tym roku w ciągu lata przypadają wybory u -  

rzędnitiów szlacheckich w gubernii kijowskiój. Wy­
bory te rozpocząć się jeszcze miały 12go czerwca 
i wówczas już zjechała się na nie szlachta do Ki­
jow a, lecz w istocie dopiero 22go z. m. przystą­
piono do wyborów. Zamieszczamy tu wyjątek z li­
stu z Kijowa z 23go czerwca podanego w Kronice 
Warszawskiej wspominający o tychże wyborach, i 
o kolei żelaznój ukraińsko-odeskiój. „O wyborach 
s z la c h e c k ic h , które rozpoczęły się formalną przy­
sięgą dnia 12go czerw ca, nic jeszcze powiedzieć 
nie mogę dla wielu a wielu przyczyn, a najbardziój 
dla te j ,  io  właściwie mówiąc, wybory jeszcze się

nie rozpoczęły. Wczoraj dopiero przystąpiono do O' 
bioru marszałków powiatowych, o skutku nic je  
szoze nie wiem. Najbardziój żywotną, jak już wam 
o tóm pisałem, jest kwestya obioru urzędników do 
powiatowych jurysdykcyj.

W  ciągu ubiegłych dni dziesięciu zajmowano się 
też bardzo żywo kategorycznem roztrząsaniem pro­
jektu o wiadomćj wam żelaznój drodze, mającój po­
łączyć kraj nasz z morzem Czarnem, z zachodem 
Europy i środkiem Cesarstwa. Dotąd dwa tylko po 
wiaty, n mianowicie Umański i Taraszczański, nie 
przychylają się do przyjęcia tego projektu Cpodn 
nego przez jenerała  Rzewuskiego, a o którym mó­
wił ś my już w dzienniku naszym P. R. Cz.); inno 
powiaty jednogłośnie go przyjęły, zwłaszcza, gdy 
p ro jek t ten , po bliższóm wyrozumieniu rzeczy, nie 
jest wcale obowiązującym dla każdego i gdy każdy 
pragnący brać udział w kompanii, nie tylko to przez 
pożyczkę w banku, ale przez kupienie sobie podług 
woli pewnój liczby akcyj może uskutecznić. Co tu 
w tym względzie urzędowego nastąpi, doniosę wam 
niezw łocznie; dotąd wszystko jest jeszcze samą’ga- 
daniną.*

B e l g i a .
Dzienniki brukselskie z dnia 6 b. m. zamieszcza­

ją list p. wicehrabiego Kerckhove ministra tureckiego 
do p. wicehr. Yilain ministra spraw zagranicznych, 
napisany w skutku wyjaśnień podanych przez Moni­
tora belgijskiego w sprawie p. Blondeel Van Cue- 
lenbroeck:

„Bruksela 5go lipca 1857.
„Panie wioehrabio: Z prawdziwóm ubolewaniem 

odczytałem bezpośrednią komunikacyą jakiej pan u- 
dzieliłeś mi za pośrednictwem Monitora i nie mo­
gę powstrzymać mego z tój przyczyny ’ zdziwienia 
W  obec postępku W. Porty względnie ministra bel­
gijskiego w Stambule, rząd belgijski miał zapewne 
prawo użyć odwetu względem mnie, szczególniój 
jeżeli W. E. miałeś do mnie urazy, o których się 
dziś dowiaduję. Jednak rząd belgijski nie uczynił 
tego, uważając rzecz za dotyczącą jedynie osoby p. 
Blondeel. Pan sam panie wicehrabio powiedziałeś 
mi w dniu 22gim czerwca te słow a: „Co się stało 
w Stambule, nie stanie się w Brukseli.14 Dziś zmie­
niając system, zręcznym zwrotem i świeże n tłuma­
czeniem faktów starasz się pan zwalić na mnie od­
powiedzialność. Raz jeszcze powtarzam, iż ubole­
wam nad tern co się dzieje, lecz ponieważ W. E. 
uważałeś za stósowne zamiast uniewinnienia postę­
powania swego ajenta, oskarżać mnie przed publi­
cznością, uznasz pan zapewne jak się spodziewam za 
rzecz naturalną, że przed tym samym t r y b u n a ł e m  
w obronie mojój wystąpię. P r z y j m u j ę  spór p. wice­
hrabio w warunkach jak ie  mi pan podajesz, publi­
czność nas rozsądzi. W krótce będę m iał zaszczyt 
odpowiedzieć obszerniej.

„Tymczasem racz p. wicehrabio przyjąć nowe za­
pewnienia mego wysokiego poważania.44

„(podp.) E. de Kerckhove.*

W ł o c h y .
Corriere mercantile pisze w przedmiocie ruchów 

w Łiw ornie: Korespondeucye z Łiworna z d. Igo 
b. m. donoszą o ruchach zaszłych w d. 30 czerwca. 
Ludzie zbrojni napadli na główny odwach miasta, 
lecz zostali odparci. Takiż sam zamach wymierzony 
był przeciw innemu odwachowi lecz z niewiększym 
skutkiem. Wojsko zebrane na placu Voltone wytrzy­
mało atak od strony ulic, i strzelano doń z okien 
kilku domów sąsiednich. Oddział żołnierzy uderzyw­
szy na te domy zabrał kilka osób, które natychmiast 
rozstrzelane zostały. W tój saraój chwili w innych 
dzielnicach miasta kilku karabinierów pojedynczo za­
mordowano sztyletami. Liczą blisko 20 zabitych.

Rozruchy wszczęte w nocy z 30 czerwca na lszy  
lipca trwaty jeszcze przez cały dzień następny. 
W chwili odpłynięcia parowca „San Giorgio44 o godz. 
4ój po południu ogień z ręoznój broni trw ał nie- 
przestannie. Wyjście z portu było zamknięte, mia­
sto jakby żałobą okry te , sklepy pozamykane, a w ię­

ksza część zamożniejszych mieszkańców ratowała się 
ucieczką. Naoczny świadek powiada, że powstańców 
którzy opanować chcieli główny odwach było do 
200. Po odparciu napadu dano na znak dwa strzały 
ddałowe i braray miasta zostały zamknięte.

Opinione z 3go lipca mówi: W edług wyjaśnień 
czerpanych z dobrego źródła takie miały zajść w L i-  
woruie wydarzenia: Przed 3 dniami żołnierza prze­
chadzający się spokojnie po ulicach napadnięci zo­
stali przez młodych ludzi i nożami pozabijani. Na­
zajutrz garsztka uzbrojonych mieszczan rzuciła się 
na odwach i wymordowała straż. Żołnierze rozdra­
żnieni wczorajszym wypadkiem silnie odparli ataku­
jących i kilku aresztowali, którzy natychmiast roz­
strzelani zostali.

Gwardya artyleryi była w tój samej chwili atako­
waną, lecz atak nie lopiój się powiódł od innych 
i wszyscy którzy popadli w ręce w ojska, zostali 
rozstrzelani. Oddział wojska liniowego stojący na 
placu będąc rażony strzałami z okien domów opano­
wał dom w którym znaleziono 10 osób, 3 z nich pa­
dło pod bagnetami, 7 zostało rozstrzelanych na pla­
cu. Oficer artyleryi napadnięty w środku ulicy po­
chwyciwszy jednego z burzycieli rzucił go na pa­
stwę żołnierzom , którzy go rozstrzelali. Nazajutrz 
spokój zdawał się być przywróconym w mieście, 
lecz po uczynię* iu kilku aresztowań rozruch powstał 
na nowo i sklepy pozamykane. Zapisujemy z bole­
ścią te wypadki. Bezprawna walka wydana żołnie­
rzom włoskim nie jest zaisto obiecującym począt­
kiem do odzyskania niepodległości.

Ze wszystkich wiadomości zebranych razem wy­
nikło, że stronnictwo czerwonych, opierając się na 
bezsilnych środkach, szeroki rozgałęziło spisek o- 
bejmujący całe W łochy, prócz prowincyj austrya- 
ckich. Spisek ten spełzł na niozem, jak na niczem 
spełzną wszelkie usiłowania tego stronnictwa. Win­
szować sobie powinniśmy, że władza przezorna po­
trafiła ocalić porządek publiczny.

Z Paryża piszą pod d. 4  lipca do Gazety Kotoń­
skiej: Ostatnie urzędowe wiadomości z Neapolu do­
chodzą do 3go b. m. Miasto samo było spokojne, 
w intendencyi neapolitańskiój zaszły jednak rozru­
chy, które szybko utłumione zostały. Powstanie czyli 
raczój napad powstańców na okolicę Sapri, według 
doniesień telegraficznych zupełnie już uśmierzo­
no. Banda powstańców przy ostatniem spotkaniu 
z wojskiem, prawie do szczętu została rozbitą. Li­
czy ona w poległych do 1 0 0 , a w rannych 3 0  
ludzi. Ostatnie urzędowe depesze z Genui donoszą, 
że w warowni „Diamante44 dwóch hersztów zabu­
rzen ia  u ję to . W  Łiwornie także zupełny pokój pano­
wał. Ostatnie doniesienia wspominają jednak o cią­
głych rewizyach po domach. Mówią że zabraną tak­
że została drukowana odezwa, z którój się pokazuje, 
że potrójny zamach powstańczy na rozkaz Mazzi- 
niego wykonany został. O wypadkach w Sapri nie 
ma jeszcze szczogółowych wiadomości. Wojsko wy­
słano do Kalabryi.

Korespondencya w Courrier de Paris z Neapolu 
pod dniem 30 czerwca, mówi także o przygotowa­
niach wojskowych. W edług niej w skutku rozkazu 
telegrafem w 28 z. m. przysłanego z Gaety, fre­
gaty „Ruggiero44 i „Yeloce* postawione zostały 
w stanie obronnym i odeszły jeszcze w tymże sa­
mym dniu do Gaety dla odebrania tamże rozkazów 
królewskich. Dwie inne fregaty „Roberti* i „Yia- 
cardo44 również przybrały postać wojenną i wraz 
z innymi jeszcze okrętami odpłynęły do Gaety.

  Niektóre miasta państwa kościelnego korzy­
stając z o b e c n o śc i Papieża, podały wprost do niego

tycye licznemi podpisami opatrzone, lub takowe 
wystosowały za pośrednictwem władz. Jednę z ta­
kich petycyj podają dzienniki. Jest to podanie mie­
szkańców Rawenny do swego gonfaloniere i brzmi:

Kiedy Ojciec św. powziął zamiar zwiedzenia pro­
wincyj swojego państwa, nikt nie wątpił, że do po­
dróży tój skłoniła go osobliwie jego miłość ku pod­
danym i troskliwość i że szlachetny cel onój przy- 
niosie rzeczywiste polepszenie losu poddanych. W tem 
przekonaniu sądzimy, że nie ubliżymy majestatowi

3 dem arkacyjną dwóch „ognisk-, cóż ztąd wyniknie, 
li w s c h o d n ia  Gul cya ograniczy się na lwowskich, za- 

. t t y h t  Oto, . . .  to to io .- 
na suma 2000, rozpadnie się na dwie mniej więcąj 
me połowy, czyli: kaide z tych towarzystw będzie 
ało co rok 5000 sir. do dyspozycji.
Jest to tak mizerna kwota, i® ani się artystom wiele 
jomoże, ani premium będiie osobliwe—  ł
I przyjdzie wzgląd większych nierównie wydatków 
nsportowych dla Lwowa, nismającego jeszcze ufa- 
onej komunikncyi z glównemi stolicami —  artysty- 
iego ruchu.
Zapewne wieleby rachować można na szczodrobliwość 
iścicieli bogatszej części Galicy!, gdyby chodziło o 
lorazowy datek, lecz i nąjmajątniejaty nierad obcią* 
sie wielką obowiązkową sumą.

Metyle więc liczyć tu potrzeba na chwilowy zapał 
nowości, il« na wieloletnie wytrwanie w regularnem 
acaniu pięcioreńskowćj akcyi; a szczególniej zwrócić 
eiy uwagą na ogólną summą n a ło io n ąn a  k ra j ._  
tąd summa ta przedstawia a cyfrą 10,000 zlr. ciąią. 
właściwie na pewnćj tylko oswiecenszej klasie hi. 

)ści, która ponosić ma mnostwo zobowiązań się o- 
wattlskich, jak: szkoły rolnicze, kościoły spalone, 
Droczynne zakłady, dom Tow. naukowego i innych 
niemiara; nałożenie wiąc nowych 1 ll,UUU zir. na 
klasą publicznemi ofiarami tak opodatkowaną, mole
3 wątpliwy tylko rezultat, i przyprawić tak jedno, jak 
igie towarzystwo o zgubą, a przynajmniej obydwa te 
nstvereiny postawić na tćj stopie mierności, co to 
i szkodzi, ani pomaga, ale bezowocnie wegetuje. 
Zawsze należy baczenie mieć na to, jakie są  zasoby

kraju i do jakiego punktu znieść moie włożony na sie 
bie ciąiar. r . ,

Zawsze przenosić potrzeba jakość nad ilość— lepsze 
jedno dobrze zorganizowane, umiejętnie kierowane , za­
możne w środki Towarzystwo sztuk pięknych, niż kil 
ka takich stowarzyszeń któreby zaprowadzając pomię­
dzy sobą śmieszną rywalizacyę i śmieszniejszą demar- 
kacyę, wzajemne stawiały sobie szranki i zamiast po­
magać rozwinięciu się krajowćj sztuki, jeszcze ją  niżej 
ściągały, aż tam, gdzie sztuka przestaje być sztuką, a 
jest tylko rzemiosłem lub spekulacyą handlową.

Na te uwegi uprzedzamy zariu t, jaki ze strony za­
łożycieli Towarzystwa sztuk pięknych we Lwowie, słu­
sznie spotkać nas m oie, a zarzut ten mógłby być tćj 
treści: Cóż nam z tego, że Kraków ma wystawą, kie­
dy Lwów jej niema, a przeto niewpływa na kształcenie 
estetyczne swoich i okolicznych mieszkańców, o co mu 
nąjwiącej idzie.

Silne to motywum, któremu przyznąjemy całą siu- 
szność, niedrłoby sią jednak osiągnąć temi środkami 
jakie wskazane były, a raczej napomknięto w przyto­
czonym z góry artykule; a to z następnych powodów: 
że Lwów niema jeszcze łatwych dróg komunikacyjnych, 
z trudnością wiąc dostawać będzie nadsylki obrazów, 
ie  zastęp miejscowych malarzy, wcaie nie liczny, sam 
jeden nie zapełni wystawy, że nakoniec, będzie sią mu­
siał ratować, więcej nawet mi Kraków, cudzoziem- 
skiemi pracami, które jeśli przed obawą niedogodnych 
transportów nie cofną sią, to z drugiej strony mocno 
wyczerpią fundusze Towarzystwa.

Te są względy bardzo prawdopodobne które niemogą 
rokować powodzenia lwowskiej wystawie, jeżeli podo­

bnie jak krekowska zech ce  rok rocznie b yć otwartą
Bliżej obeznani z tem co sią u nas dzieje, możemy 

praktyczniej sądzić w tej materyi, posuwając naszą o- 
twartość aż do tego wyznania, iż nawet dla tak pomy­
ślnie położonego Krakowa, rokroczna wystawa da sią 
policzyć do kateg ryi zbytków ych potrzeb.

Zdaniem neszem tylko to miasta, gdzie są w i lk:e a- 
kademie malarskie, gdzie jest zbiegowisko artystów, 
tylko te miasta mogą potrzebować corocznych wystaw; 
dla innych, te  tak powiem dyletanckich stolic choćby i 
stotysięcy mieszkańców liczyły, dość jedna wystawa
na lat kilka. _ n „

W Niemczech M onachium , D rezno, Diisseldof, Berlin 
.  k ilka innych mają rok roczne w y sta w y , a  na resztą  
znacznych  n aw et m ia s t , led w o co  le t kilka kolej przy.

^K raków  ze swrją szkołą malarstwa i rzeźby i z a ­
czną liczbą osiadłych malarzy n.emoze powiedzieć su­
miennie, aby co rok potrzebował wystawy, « jesm e 
mniej Lwów p o w iedzieć  to może. Podobnie jak co ro­
czne expozycye bydła,, dały w doświ dczen.u bardzo 
nietadawrlejące w ypadu, tak samo, przepraszając za 
porównanie, pośpiech artystów na coroczną wystawą 
nieda im wygotować żadnego dzieła, ktoremby poszczy.
cić się warto. . . .

Jednakowoż Lwów musi . lec swoją wystawą; Lwów 
miasto zamożnej prowincyi, Lwów^ tęskniący ,do este­
tycznego ukształcenia się — Jakżeż tu odwrócić niepo­
trzebny rozdwój tak szkodliwy stowarzyszeniu sztuk 
pięknych w Krakowie, więcej niż wystarczejącem na 
całą Galicyę? Jakżeż pogodzić interes Lwowa, z inte­
resem istoiejjącćj już  i zorganizowanćj instytucyi, poży-

monarchy, dozwalając mu czytać w sercach naszych
i wyrażając mu życzenia nasze; owszem sądzimy, 
że damy mu dowód niewątpliwy zaufania, jakie po­
kładamy w jego zamia rach i w jego zamifowaniudo- 
bra, kłórem serce jego ojcowskie jest przejęte. We­
wnętrzny stan tych prowincyj nie jest bynajmniój 
zadowdniającym, a nawet oko tego, który rządzi, 
nie może me widzieć niezgodności jaka panuje mię­
dzy dążeniami rządów a uczciwomi i wolnomyśluemi 
usiłowaniami ludów, będącemi rękojmią postępu i o- 
byczajów. Wielkiemi są nadużycia oopełniane w imie­
niu panującego, prawodawstwo jest niedokładne, ży­
wioły kościelne przemagają, a samowolne rozporzą­
dzenia fałszują i niweczą ducha dobrych praw, jak 
tego dowodzi prawo z roku 1850 o utworzeniu rad 
miejskich, które nigdy w wykonanie wprowadzonem 
nie zostało.

Mądre i wolnomyślne reformy zabezpieczone od 
wszelakiego przekręcania i ograniczania, są zdaniem 
naszem jedynym skutecznym środkiem dla zatarcia 
podobnego złego; wysokiej zaś i przychylnój roz­
tropności Ojca św. ła tw ą  będzie rzeczą rozróżnić, 
jakich wypadnie użyć środków z wielkićj liczby tycb 
które dla dobra publicznego są możebne.

Sądząc, że W. Ekscelencya przekonanym jesteś 
zupełnie, iż dla tych życzeń właściwa jest pora, i 
że będziesz łaskaw przedłożyć je  panującemu i po- 
przeć nas, pozostajemy z  poważaniem."

Drugi adres jaki znajdujemy w dziennikach bru­
kselskich, pochodzi od mieszkańców Bononii i wy­
stosowany jest to senatora tego miasts.

„Przy sposobności szczęśliwego przybycia Ojca Ś.
o naszego miasta, podpisani obywatele mniemają 

mieć prawo zgłoszenia się do W. Ebscelencyi jako 
pierwszego z pośród tych obywateli i wyrażenia Mfl 
otwarcie swoich uczuć; czynią to, wiedząc że sto­
sują się do ogólnych życzeń gotowych może do wy­
stąpienia i mniemając, że uszanowanie względem pa­
nującego pozwala na to, a zaufanie ku Ojcu wier­
nych wymaga tego. Gdyby rada miejska była w tój 
chwili zebraną, nie można wątpić, że byłaby urno-* 
cowała Waszą Ekscelencję do złożenia Ojcu św. 
uczuć powszechnej czci, a zsrazem byłaby prosiła, 
abyś W. Ekscelencya cierpienia nasze przedłożył, 
w nadziei, źa potężna i dobroczynna ręka jego przy­
niesie ulgę i z własnój mocy nowój doda trwałości 
publicznemu porządkowi. Gdy zabranie to nie przy­
szło do skutku, podpisani zanoszą niniejsza Drośhe. 
W pośród hołdu ludu, objawów poważania i czci 
szczery i przywiązany głos W. E. zanoszący pro­
śbę z zaufaniem, me będzie wydawał sie rażacvm. 
Oby Jego Świątobliwość, który pragnął „ w Szl  Jo -  
zuać stan swoich poddanych i który z serca pragnie 
wszystko dobre dla nich wyświadczać, ujrzał i roz- 
pozneł za pośrednictwem W. Eksc. prawdziwy stan 
tej waźnćj części państwa swego. B?łoby to zapra­
wdę naj większem nieszczęściem, gdyby kraj po u- 
uroczystości objazdu monarchy i pobytem jejro^da­
rowany, pozostał nadal w smutnem niezadowoleniu 
i gdyby po tem spiesznem zabłyśnieniu radości na­
stąpić miały długi smutek i zgubne odczarowanie. 
Prosimy przyjąć zapewnienie itd.*

Donosiliśmy już o zawarciu nowego konkordatu 
między Rzymem a Neapolem. Giorn. d. reg. d. due 
Steilie z d. 26 czerwca zamieszcza cśm nowycb 
dekretów królewskich, tyczących się spraw kościel-
słowy- * ° SZenie t0  P°Przedza  następu jącem i

„JKMść, któremu leży przedewszystkiem na sercu 
szanowanie religii i jej s łu g , wydał niedawno ro­
zmaite najwyższe postanowienia tyczące sie osóh i 
rzeczy duchownych, aby cześć duchowieństwa 
w mieszkańcach podnieść.* ‘onstwa

Następnie zamieszczono są owe d ek re ta , których 
treść następująca: Pierwszy mówi, że n ie n n t^ n .
H hWn H"ia .krf l07 kie^  d° Prawomocności z a S  
lub nadań kościołow i, korporacyom kościelnym lub 
duchownym fundacjom ; tam tylko, gdzie n a J t l i iS  
zrzeczenie się dziedzictwa na rzecz duchowna J -  
trzeba potwierdzenia królewskiego. Drugi dekret 
reguluje kupno i sprzedaż majątków kościelnych ‘

tek s&tuki z moinośJą kraju?
Zdaje sią, że bez zasiania ducha rvw*!it»™i 

akcyonaryuszami, bez dodania nowego chża u nTt 
co tyle ciąiarow ponoszą, a z widok*™ „ zi 
dla sztuki i artystów, skrawa ta f t  8 “ f i  
w ten sposób rozstrzygnąć- i*hv ‘r  '  y ? J p

. . S K t ó  n . T i4 i ‘" i1 
w tafcńn ra*;p w 8W0Je stow«™y®zeni«» niech 
nii!vw*l«0 wjstawa i wjednóm i drugiem mieśi 
rfnnL * E C-° kte. Kombinacja ta matą  doc 
łviv« ™Se : J * fcrty®ci skorzystają z nićj rok roczni 
iyizu ogniska pozostaną różne; że podwójnego cijia 
na jedną i te same osoby nieprzybywa, a fundusze st 
warzyszenia tylko wzrosnąć mogą, gdy kolektorow 
tak jednego jak drugiego Towtrzystwa, z równą g0r 
woscią i zobowiązaniem się pracować będą nad nmi 
szczaniem akcyi i ściąganiem gotówki.

Pozwalamy sobie wskazać tę drogę, która o ile r 
zumiemy, może być łatwą w zastosowaniu praktvezner 
Zapewne zawiązany Komitet Tow.*r ystwa sztuk ni 
knych we Lwowie rozbierając przedmiot ten sciślei 
z w łaściwego sobie stanowiska orz#cie coś wvroxumi 
™ « g 0  na pewnych znsadnch « n‘ , T ’, S
SCI przedmiotu. Tymczasem powyższych kilka uwa 
wypływających z  trosk ,wosci naszej o byt tćj instyt 
cy i, która dosc pomyślnie zaczęła się a W a ty z o w ,  
u nas, oby posłużyły raczćj do uproszczenia, niż zi 
gmatwania kw estyi, a najmniej do niepotrzebnych de 
markacyi i rywąlizacyi, co jeśli nie są gorszące, to w ta 
idym  razie szkodliwe.
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funduszowych, tudzież wypożyczanie większych ka­
pitałów albo dzierżawianio dóbr kościelnych; trzeci 
dozwala arcybiskupom neapolitańskim (wyjąwszy sy­
cylijskich) zwoływać synody prowincyonalae za po- 
przedniem uwiadomieniem rządu o czasie zwołania, 
tudzież drukowania protokółów i postanowień syno­
dalnych bez cenzury świeckiej; 4ty tyczy się tę -  
dziów duchownych.- 5ty egzekucyi sądowćj z tytułu 
przyrzeczeń danych na rzecz obrzędów kościelnych; 
6ty egzekucyi świeckiój z tytułu wyroków sądów 
duchownych; 7 my kar na proboszczów za przekro­
czenie prawa o małżeństwie; i 8my prawa cenzury 
duchownej. Prócz tych ośmiu, inne jeszcze dt kreta 
regulują postępowanie sądowe w sprawach karnych 
przeciw osobom duchowuym, oddają seminarya pod 
wyłączny zarząd duchowny, a szkoły pod nadzór 
biskupów. W końcu dziennik ten urzędowy zamie­
szcza adres dziękczynny duchowieństwa za prawa 
przyznane kościołowi.

C h i n y .
Ostatnie wiadomości z Chin do 9go maja sięga­

jące, streścić można następnie: Wojna i głód sroźą 
się w środkowej i południowój części państwa, spór 
z Anglią jest ciągle w jednem położeniu, obie stro­
ny wstrzymywane wypadkami, nie działają zaczepnie 
lecz ograniczają się na obronie. Wzmiankując po- 
wyżój o wojnie, mówimy o wojnie domowój przy 
której spór z Anglią jest prawie niczem, o wojnie 
rozrywającój Chiny od lat ośmiu, coraz więcćj się 
rozszerzającej i zmieniającej w bój śmiertelny prze­
ciwko całemu pokoleniu mongolskiemu, które kie­
dyś ujarzmiło Chiny i do dziś dnia w nich panuje. 
Doniesienia o tój wojnie domowej brzmią pomyślnie 
dla powstańców. Posuwają się oni coraz bardziej 
za środka państwa ku morzu, zagarniając ziemie i 
zdobywając miasta, a właśnie 10-tysięczny oddział 
powstańczy opanował miasto Kienhiug leżące nie­
daleko portu Fuczau, jednego z pięciu portów o- 
twartych europejczykom. Z tego powodu przestrach 
rozszerzył się w Fuczau, zamożni mieszkańcy o- 
puszczali miasto z majątkiem, dobytkiem i rodzina­
mi; l*cz nagle oddzisł powstańców zwrócił się w in­
ną stronę a nie na Fuczau. W prowincyi Kwantung, 
gdzie wielkorządzcą jest Yeh, panuje zupełny bez- 
rząd zwiększający się jeszcze z powodu głodu, gdyż 
tłumy zgłodniałe wziąwszy oręż do ręki łupią i 
niszczą wszystko żelazem i ogniem. W prowincyi 
na południe Kantonu leżącej, dwa plemiona chińskie 
różniące się nieco narzeczem i dotąd niezgodne, po­
łączyły się i w tłumie 100,000 zbrojnych wyno­
szącym, ruszyły przeciwko stolicom powiatów Ko- 
mung i Hoksan, zdobyły te stolice i całą okolicę 
zrabowały. Nie tylko wojna lecz i głód sroży się 
w rozmaitych prowincyach południowej części kra­
ju. Niedostatek ten i nędza nie są tylk» miejscowe 
w pojedynczych miejicach i okręgach, ale powsze­
chne w południowych Chinach i dochodzą do sto­
pnia jakiego najstarsi ludzie nie pamiętają. Wiado­
mo, iż do odwiecznych prawideł rządu chińskiego 
należało mieć zawsze w wyznaczonych na to punk­
tach napełnione ryżem magazyny, aby z takowych 
rozsprzedawać i rozdawać żywność w latach nieu­
rodzaju. (Podobna inslylucya magazynów, lecz le­
psza bo nie magazynów rządowych ale gminnych, i-  
stnieje w R osyi, gdzie każda gmina musi wiatach 
urodzaju napełniać swój magazyn gminny, i mieć 
w nich zawsze oznaczoną przepisami a odpowiednią 
swej ludności ilość zboża, by z takowego dawać 
zapomogi w latach nieurodzajnych. Przyp. R. Cz.). 
Lecz podczas bezrządu spowodowanego to przez 
wojnę to przez coraz większy upadek wszystkich 
instytucyj chińskich pod dynastyą mongolską, rząd 
nie wykonywał lub nie mógł wykonywać tego mą­
drego a odwiecznego rozporządzenia. Magazyny są 
próżne, zapasów żadnych niema a nieurodzaj był 
prawie powszechny, handel zaś i dowozy z półno­
cnych Chin i Kochinchiny przerwane są i upadły 
z powodu ciągłych zamieszek.

W północnych Chinach a szczególniój w Szangaj 
porcie otwartym Europejczykom, spt kój i porządek 
panuje, a związki i stosunki między Chińczykami a 
Europejczykami są zupełnie swobodne. Nakoniec 
donoszą, iż wielu księży rzymsko-katolickich udało 
s:ę do Pekinu; między nimi jeden mający układać 
się z rządem chińskim w imieniu rządu francuskie­
go. Wiadomości te są zebrane z dzienników an- 
giel kich.

dau pod Dreznem, wydalił się SOgo czerwca z hotelu i 
zniknął. Ciało jego znaleziono w kilka dni późnićj w Elbie, 

i —  Bćranger, o którego śmierci w d. 4 b. m. do­
niosły już dzienniki, ma się nieco lepićj, wszelako wpó 
źnym jego wieku nie można liczyć na zupełne wyzdro- 

' wienie. Natłok pytających o stan jego zdrowia był przed 
■jego domem w Passy pod Paryżem tak wielki, i e musia- 
, no postawić straż mocną i wzmocnić posłerunki policyjne 
w całem Passy.

1 _________

Wyszedł N. 25 Tygodnika rolniczo-przemysłowego kra­
kowskiego i zawiera: 1) Skazówkę jak żywić, pielęgno­
wać i utrzymywać bydło rogate przez C. J. Eisleben.__
2) Dziesięcioro przykazań bożych jako zasada w powo- 

flaniu człowieka każdćm, a poszczególnie też w rolni.
‘ czćm. — 8) O produkoyi mięsa i handlu bydłem tu- 
cznóm. —  4 ) Korespondencyą p. Tadeusza Muczkow- 
skiego. —  5) Rozmaitości. —  6) Wiadomości handlo­
we i gospodarskie. — 7) Doniesienia.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k Ó W  9 lipca. Dowiadujemy się, ie  profesor 

Dietl poświęca tegoroczne ferye zbadaniu zdrojowisk po- 
bliskich i krajowych. W tym celu wyje Izie ztąd w pier­
wszych dniach sierpnia do Ojcowa, Buska i Solca, a 
następnie zwiedzi źródła Karpackie: Szczawnicę, Bar-
dyów, Rzegestów, Krynicę itd. aż do Iwonicza.

—  Gazeta W. Ks. Poznańskiego zamieszcza ogło­
szenie hr. Heliodora Skórzewskiego, iż nieznajoma osoba 
przysłała mu 2 00 złp. jako nagrodę za napisanie satyry 
przeciw grze w karty. Warunki dla współubiegających 
się o tę nagrodę są następujące: Satyra musi być napi­
sana wierszem i zawierać najmnićj sto wierszy. Rękopism 
przesłany ma być na ręce jenerała Franciszka Moraw­
skiego w Luboni pod Lesznem najpóźnićj do 3 Igo gru­
dnia r. b., a nagrodę wypłaci hr. Skórzewski autorowi 
satyry uznanćj przez jen. Fr. Morawskiego za najlepszą.

—  D. 6 lipca w południe zgorzała w Poznaniu pie­
karnia królewska za mnrem cmentarza S. Maryi Magda­
leny. Ratunek śpieszny zapobiegł dalszemu szerzeniu się 
ognia, tćm niebezpieczniejszemu, że brakowało wody do 
gaszenia pożaru.

—  Czytamy w dziennikach saskich wiadomość, że 15 
letni Rudolf hr. Uruski (syn marszałka gubernii war- 
szawskićj) bawiący z nauczycielem swoim u wód w Schan-

SPR A W O Z D A N IA
z  posiedzeń sądu karnego io Krakowie.

Samuel G., trafikant na Stradomiu, kilkakrotnie już 
przed sąd pociągany, rozwinął na żądanie prezesa dość 
ciekawą sprawę, toczącą się przez dwa dni tojest 26 i 
2 7 czerwca następnćm zeznaniem:

„W  listopadzie 1855 r. przywołał mnie do mieszkania 
swego Wacław M., którego znałem jako magazyniera 
przy kolei żelaznćj, i urzędnika, pod którego dozorem i 
kluczami, wszystkie były towary, i oświadczył m i, iż 
mu szwagier jego z Czech pakę towarów bławatnych 
przysłał w prezencie i pokazał mi na dowód list pisany 
przez szwagra. Niemając jednak czasu trudnić się osc- 
biście sprzedażą tychże, prosił mnie, którego znał jako 
uczciwego człowieka, abym mu towar ten za nagrodą 
8°/o wysprzedał. Przystałem na to , i pakę z magazynu 
Wacława M. odebrałem. W kilka dni potem, znowu mi 
Wacław M. mówił, iż mu druga paka z suknem nade-

niącego, przedstawił; na to nie przystałem, zatrzymałem 
jednakże weksle, aby je  wysokiemu sądowi przedłożyć.*

Dla sprawdzenia tćj okoliczności kazał prezes wszy­
stkich przez Wacława M. powołanych aresztantów przy­
prowadzić.

Tymczasem badano Samuela G., ten opowiadał, że 
weksle dla swój żony wystawił, aby miała przez ten 
czas z czego żyć, gdy on w więzieniu przebywać bę­
dzie ; jakim sposobem weksle te w ręce Wacława M. się 
dostały, tego wcale nie wie.

• Lazar B., w sądach od dawna znany, przybrał minę, 
jak gdyby i trzech zliczyć nie umiał; zapytany o weksle, 
czy porozumiawszy się już wprzód z koleżką, czy też 
jak to mówią, pismo rosem zwąchawszy, z największą 
flegmą tak odpowiedział: „Wczoraj wieczór prosił mnie 
w więzieniu Samuel G., żebym mu napisał dwa weksle 
dla żony; com też zrobił, a gdy je  podpisał, leżały u 
mnie na stole do dziś dnia; o 8 zrana wpadł do mnie 
z drugiego piętra Wacław M. i porwał je .“

Prezes.- a tyś pozwolił na to?
Lazar B.: Wysoki sądzie, ja  się akurat modlił i mia­

łem gębę (czoło) pacierzem (10  przykazaniami) zatkaną.
Prezes: Zkąd wziąłeś papieru na weksle?
Lazar B.: Miałem, bom pissł GlUckwunsch dla N . P.
Prezes: Ale na wekslu znać dwojaki atrament?
Lazar B.: J a  go miał dwa atramenty— w więzieniu 

Wacława M. nigdy nie byłem.
Badano dalćj Macieja P. i Jakóba K ., ci zeznali, że 

rzeczywiście Samuel S. i Lazar B. byli w więzieniu W a­
cława M. i temuż w obecności Arona K. weksle dali, 
zaś 7 0 złr. tylko pokazywali i dać obiecali.

Badano wreszcie ArOna K. który przy tćj wekslowćj 
sprawie obecnym być miał. Ten jednakże przybrawszy 
wyraz twarzy martwy, jakby męczennika wielkićj prawdy, 
na którćj  ̂wielokrotne więzienne wpływy wypiętnowane 
były, oświadczył, iż był razem z Wacławem M. w wię- 

sni Samuela G. ani Lazara B. nić wi-

K u rs  lw o w sk i t i. 6go lipca.—Dukat holonderskl z?r. 
4 kr. 45. — Dukat ces. zlr. 4 kr. 47. — Półimporyał ross. 
złr. 8 kr. 16. — Rubel ros. złr. 1 kr. 36. — Talar pruski 
złr. 1 kr. 31. — Polski kurant i pięciozłotówka złr. 1 kr. 
11. — Galicyjskie listy zastawno za 100 złr. bez kuponów 
złr. 81 kr. 9. — Galicyjskie obligacyo indemn. bez kupon, 
złr. 80 kr. 57. — 5*/, Pożyczka narodowa bez kuponów złr. 
84 kr. 20.

K u r s  w iedeń sk i z 8go lipca. — Metaliki e37/,. — No­
wa pożywka 65%.—Akcyo Banku wied. 1016.— Akcye ko- 
ei e aznój północ. 193/,. — Agio od złota 71/,, od srebra

j  uwo*n- Sr“»t. 80%. — Pożyozka ostatnia na­
rodowa 85 /,. _  Promngsy galicyjskie —

K u rs '̂ W a r s z a w s k i  z 6go lipca. — Za półimperyały 
j . rs. o op. 7, Obligi skarbowe oprócz kuponn, dają 

rs 85 kop. 90 wartość kuponu r. 1 k. 6%. Listy zastawne 
III okresu oprócz kup. żąd. rB. U  kop. 58 wartoś(< kup0M 
kop. 2 /,.

K u rs  w ro c ła w sk i  .  8g„ ,;poa. _  Banknoty M 
98/, ż. -  Banku, polsk. 9 5 /,, ż. _  Ligty zast. p9,ikio da_
wne 92%, ż.; nowo 92/,, ż. -  Listy poznańskie 93% 
d., 4-proc. 92 ż. dtto 3 ‘/,-proc. 86% i . _  Ko!ej Krakowsk> 
Górno- Szląska 79% d.

zieniu , lecz tam 
idział, i o żadnych wekslach nie wie.

„ y„ . , -  - , Aby Przec*eż do prawdy dojść, kazał sąd w celu wy-
n L r m6 także do sprzedaży chce powierzyć. Lalezienia wspomnionych 7 0 złr., Samuela G. i Lazara

d0 “;ewiary , drugą pakę za B. tudzież ich więzienia zrewidować. Nie znaleziono je- 
pomoc, Wacława M. , robotników wprost z wagonu na dnakźe nic, prócz kilku szpargałów i klucza u Lazara B.

Zapytał się go prezes: od czego ten klucz ?
Lazar B.: wysoki sądzie! od mego aresztu.
Prezes: na co?
Lazar B.: żeby się zamknąć.
Prezes: na co?
Lazar B .: żeby mnie nieukradli.
Przy takich odpowiedziach niemógł sąd w żaden spo­

sób dojść prawdy, na którćj cały ten wekslowy epizod 
przez tak genialnych poetów osnuty był. O siódmej go­
dzinie wieczór, odroczył sąd posiedzenie na następny 
dzień.

W tymże dniu to jest 2 7 go b. m. wysłuchano jeszcze 
prócz innych mnićj ważnych świadków, Annę G . żonę 
Samuela G., która zeznała, iż widziała jak jć j mąż dał 
Wacławowi M. raz 400 drugi raz 50 złr. C. k. pro­
kurator żądał, ażeby sąd Wacława M. za bezpośrednie­
go winowajcę powyższćj kradzieży, Samuela G. zaś za 
współwinowcjcę tejże uznał, i pierwszego na 10, dru­
giego zaś na 5 lat ciężkiego więzienia skaził. Obroń' 
ców było dwóch; stanowisko ich, szczególniój zaś Dra 
Machalskiego, którego klientem był głównie obwiniony 
Wacław M., było wobec c. k. prokuratora bardzo tru­
dne. Obrony ich bowiem w jednym punkcie tylko zgo­
dzić się mogły, tojest że obaj w ostateczności zbrodnię 
tę nie jako kradzieży, lecz jako przeniewierzenia przed­
stawić usiłowali; zresztą zaś obrony się k rzy żo w ały .

Dr. Mraczek bronił Samuela G. z młodzieńczym za­
pałem; przedstawił go, jakoby działał z Wacławem M. 
zupełnio w dobrćj wierze, niedomyślając się kradzieży, 
całą winę zaś na ostatniego złożył. Takim sposobem 
miał Dr. Machalski z dwoma przeciwnikami do czynie­
nia; z tak trudnego zadania wywiązał się jednak z po­
wszechną aprobacyą przytomnych; po jego obronie zda­
wało się bowiem, iż Samuel G. sam był sprawcą kra­
dzieży. W eksle, jak w posiedzeniu tak i w obronach 
ciekawą rolę odegrały, jeden i drugi obrońca sprawę tę 
na swą korzyść a zatóm na niekorzyść drugiego wykła­
dał t ik ,  iż w końcu na to się broniący zgodzić musieli, 
iż epizod ów jako niedowiedziony, żadnćj stronie szko­
dzić nie może.

C. k. prokurator utrzymał się przy swoim wniosku a 
sąd po dwu godziunćj naradzie wydał wyrok: iż W a­
cław M. jest jako główny sprawca, Samuel G. zaś jako 
wspólnik winnym zbrodni kradzieży, za co pierwszego na 
6, drugiego na dwa lata ciężkiego więzienia skazuje

M. K.

- wagonu na
wóz mój wydobyłem i do domu zawiózłem. Towar 
z pierwazćj paki sam rozsprzedałem, z drugićj zaś po 
słałem memu szwagrowi do Andrychowa, który tam ma 
handel sukienny. Wacławowi M. dałem a eon to w przy­
tomności mojćj żony raz 400 drugi raz 50 złr. m. k. 
W kilka tygodni póinićj, prosił mnie Wacław M. że­
bym szwagrowi napisał, aby towar ów potajemnie sprze­
dawał; zrobiłem jak chciał; miarkując wtedy jednakże, 
że w tćm coś nieczystego zachodzi, miałem dać znać 
do policyi, lecz nim do tego ctas upatrzyłem, przya- 
resztowano mnie, gdyż właściciel sukna poznał je  u me­
go szwagra. Wysoki sądzie! mówił 8. G. z układem, 
giestem i tonem wymownym, rzewnym, ale udanym, cha. 
rakteryzującym naszych żydów w położeniu, gdy na nich 
skóra drży;— widząc w Wacławie M. wysokiego urzędnika, 
zawsze z kluczami od magazynów, nareszcie list od jego 
szwagra, czemuż nie miałem jego mowom wierzyć i cze- 
muż 8 %  które mi za sprzedaż dawał, ja  biedny żyd 
odrzucić miałem?**

Przywołano Wacława M. prostego dozorcę przy ma 
gazynaoh któremu czasem klucze powierzano. Ten o- 

’ że paki w mowie będące, na żądanie 
spedrtora R . z  magazynu na dworze kolei że la z n ć j Wy- 
w.eść kazał; co s,ę dalej z  niemi stało, niewie; że je  zaś 
sam Samuel G. ukradł, jest najprawdopodobniejnćm, gdyż 
biorąc często z magazynu tytoń i cygara, miejscowość znał 
najdokładnićj i najlepszą porę do kradzieży obrać mógł.

Zresztą Wacław M. wszystko a wszystko zaprzeczał, 
cokolwiek S. G. o nim , jako głównym sprawcy kradzie­
ży mówił. Powstała więc między niemi scena, którą 
chcąc wiernie oddać, trzebaby cały akt dramatu napisać. 
Dość natem, iż z dyalogu żwawego, pełnego akcyj, obaj 
winowajcy zwycięsko wyszli; 8. G. bowiem wydał się 
jako w dobrćj wierze pośredniczący w sprzedaży, a W . 
M. jak gdyby rzeczywiście o żadnćj kradzieży nie wie­
dział.

Przystąpiono do badania świadków. Ikel F. z Brzeska 
Izak W . podali wartość skradzionych im towarów na 

2 0 0 0  złr. m. k. Gdy Izak W . podawszy swą szkodę do 
przyległego pokoju się oddalił, zawołał prezes na świad­
ka Kahlmann Schenker; Izak W . nieuslyszawszy dobrze 
CO, i sądząc, że o jego szkodzie mówiono, z wyrazem 
największćj trwogi, z giestem trudnym do opisania, czem- 
prędzćj prZed sąd wyskakuje i woła: „aj  Wa j , kann
man schenken? za co schenken? ja  go n;e daruję!* 
Ten niespodzianie utworzony kalambur, całą salę w ho- 
meryczny śmiech wprawił. Tymczasem 
mann S . i zeznał, że słyszał, jak

stawił się Kabl- 
zeznał, że słyszał, jak się Wacław M. o 

wydanie towarów z Samuelem G. umawiał, listu jednakże 
u nich żadnego nie widział, tudzież że Wacław M. rze- 
czywiśoie z magazynu pakę wydał i na wóz wtoczyć pc- 
magał. Ostatnią okoliczność potwierdził także wyrobnik 
Mateusz B. z tą tylko odmianą, sobie dobrze nie 
przypomina, czy stojący tu W. M. wydawcą był, lecz 
jest do niego podobnym. Drugi wyrobnik Kasper C h. 
zeznał względem drugićj paki, *e j ł  z  wagonu wraz 

Samuelem G. wytoczył, Wacława M. jednakże przy 
tćm nie widział. Powyższe badania skońozyły się o lć j 
godzinie po południu (d. 2 6go) poczćm posiedzenie do 
4ćj odroczono.

Gdy o tym czasie sąd zasiadł, zaszedł ciekawy i nie- 
Bpodziany epizod. Podczas pauzy bowiem, przyniósł do­
zorca więzień prezesowi dwa weksle z akceptem Samu. 
d a  G ., jeden na 96 złr. drugi na 100 m. k., które 
Wacławowi M. odebrał. Spytano się więc tegoż, zkądby 
I8 wziął; a on rzecz tak opowiedział: „O 8ćj godzinie 
zr»na, nim mnie tu na posiedzenie przyprowadzono, 
Przyszli z dołu do mego na drugiem piętrze znajdujące­
go się więzienia, Lazar B. także więzień, i Samuel G., 
w obecności aresztantów Iakóba K*» Macieja P. i Arona 

ofiarowali mi te dwa weksle i 70 złr. gotówką, 
żądając, abym całą winę wziął na siebie, Samuela G. 
zaś jako w dobrćj wierze ze mną przy kradzieży czy-

Kura papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kursa telegraficMne z i. 9go lipea. — Angs- 

burj 104% .— Hamburg 76'/,. — Londyn złr. 10 kr. 9 1/,. 
Paryż 121%, — Agie od słota 7%. — Metaliki 5-proeentow.

— Metaliki B. 5-proeont — Pożyozka narodowa 5- 
prooent 85% ,.— Obligi indem, galicyjskie 5-proecnt 80'/,.— 
Metaliki 4%-proo. 73%. Metaliki 4-proeen. 65%. — M etalik i 
3-proo.—Losy r. 1834 335%.— dtto z roku 1839 144%. — 
Losy z r. 1854 4-proe. 110 — Akoye Bankowo 1017. —
Akcye kolei żelaz. pćłnoonćj 1909. — Akoyo kredytu ru ch o ­
mego 240%.

K u rs  k r a k o w s k i  z d. 9go lipca. — Ruble srebrno na 
monotę polską żąd. 100%, płacą 100. — B anknoty  austry- 
ackio: za 100 złr. mk. żąd. złp. 414, płacą 411- Pruski 
kurant: za 150 złr. mk. żąd. talarów 98%, pfaoą 97%, — 
Cwanoygiory żąd. 105, pł. 104%. — Imperyały rog. żąd. 
złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 12. — Napoleon d’ory 20-frank. 
żąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 5 mk. — Dukaty ważne 
holend. żąd. złr. 4 kr. 48, pł. złr. 4 kr. 43 mk. _  Dakaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 50, pł. złr. 4 kr. 45 mk. — Listy za­
stawne polskie z kuponami bież. ż. 97%, pł. 98%. — Listy 
east galie. z kuponami żąd. 82% i płacą 82 %. — Obligacyo 
indm. z kupon. ż. 81 %, P*- 80V«- — Nowa pożyczka nare- 
owa i  r. 1854 i. 84%, P*aoą 84%.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  8 lipca. Assemblśe nationałe zawiesziWą 

została na dwa miesiące, z powodu, iż usiłowała 
w artykule swoim dowieść, że wybory wo Francyi 
nie są wolne. Estafette otrzymała ostrzeżenie, albo­
wiem powiedziała, iż rezultat wyborów paryskich 
jest wyrazem politycznym całój Francyi.

L o n d y n  7 lipca. Na posiedzeniu Izby niższćj 
lord Palmerston na interpelacyę Berkeleya oświad­
czy ł, że rząd przeciwnym jest projektowi kanału 
Suezkiego, gdyż kanał ten odłączyłby Egipt od 
Turcyi i zagrażałby Indyom angielskim. 

L i w o r n o  5 lipca. Tak tu jak i w Genui panuje 
ciągła spokojność; w Genui odbywają się dalsze 
śledztwa i aresztowania.

W e r o n a  7 lipca. O stanie zdrowia J. Ex. mar­
szałka hr. Radeckiego nie będą już wydawane dal­
sze biuletyny. Przebieg choroby idzie zwykłym 
trybem.

Dzienniki głównie zajęte są opisami wypadków
I b ł  a • C- 5J Wypadkl W Genui z«sZłe, są już dość 
dokładnie wiadome, jednak o tem co było w Nea-
pohtańskiem ogólne dotąd i niejasne dochodzą wie­
ści. Tyle wszelako zdaje się pewnem, że i tam spo- 
kojoość zupełna panuje.

Na dniu 3 b. m. w Izbie sardyńskiej rozpoczął 
hr. Revel nowe interpelacye z powodu wypadków 
zaszłych w Genui; zażądał nowych szczegółów od 
ministra spraw wewnętrznych. P. Ratazzi odpowie­
dział, że śledztwo prowadzone jest z wielką ener­
gią, że liczba i nazwiska osób przytrzymanych, będą 
w dzienniku urzędowym ogłoszone, i że ze spra­
wcami owego zaburzenia rząd postąpi sobie z całą 
surowością prawa. Minister dodał w końcu bez ża­
dnych ogródek, że  zamach ten jest dziełem stron­
nictwa Mazzinistów. Wyrazy p. Ratazzi przyjęte były 
* powszeebnóm zadowoleniem.

Mówią także, że gabinet turyńsfei zamyśla wystó-

H Z  "  e z°twWn r kiCh , dw° TÓW - r o p e " S ,
nie Wokół  n ib , kryminalne ukończonem zostn-
we z sw«™ " ąd. 8ardyński chce zdać spr*-
knruIiJ g z postępowania, jakoteź chce wykazać 
ahv Hn • S.Y,8te“ atu politycznego jakim się kieruje, 
» J i Y ton *ylko systemat zastósowany do 
catycn Włoch, może zapewnić spokojność i pomyśl­
ność półwyspu. Dzienniki podające tę wiadomość, 
dodają uwagę, że zapewne dowodzenie to napotka 
wielką opozycyę u innych państw.

Według depeszy telegraficznej z Marsylii z 6go 
t. m. przybył tam z Tuuis wice-konsul angielski CrGve 
z protestacyą wystósowaną przez wszystkich konsu­
lów przeciwko dejowi tuoiskiemu. W Tunis bowiem 
zdarzył się znów wypadek nacechowany okrucień­
stwem i fanatyzmem muzułmańskim. Jakiś żyd na 
szyderstwo Msurów odpowiedział obelgą rzuconą na 
Mahometa. Wskulku tego został uwięziony, ścięty na 
rozkaz heja a ciało jego wydano mściwej tłuszczy.

Jeneral-gubernator algierski donosi z Algieru de­
peszą 3go lipca datowaną, że dywizya Mac-Mahoń 
wzięła szturmem wieś Agmunt-Izem zasłonioną sil- 
nemi szańcami i bronioną przez liemych Kabylów. 
Równocześnie zręcznym manewrem, Francuzi wrzu­
cili Kabylów w głąb g<5r j wąwozów.

Pełnomocnicy francuski, rosyjski, pruski i sar- 
dyński zasiadający w komisyi reorganizującój Księ- 
stwa Naddunajskie, spisali cztery równobrzmiące no­
ty i wręczyli je Porcie, oskarżając władze mołda­
wskie o nielegalne czyny i oświadczając niepodo­
bieństwo wchodzenia w stosunki z Dywanem wy­
branym wśród takich bezprawiów.

Z Indyj wschodnich nie nadeszła jeszczo poczta 
któraby przyniosła późniejsze po 27 maja wiado­
mości o powstaniu tam woj«k krajowych, do które­
go to dnia sięgały wiadomości przez ostatnią pocz­
tę wschodnio-indyjską przywiezione, a któie przed 
tygodniem podaliśmy. Dzienniki angielskie zamiesz­
czają ciągle jedynie nowe listy i szczegóły wów­
czas z Indyj nadeszłe, lecz o tych samych wy­
padkach.



4 CZAS z Piątku 10  Lipca 1857.

(Nadesłane).
, Z  Miechowskiego S  lipca.
Śmierć księdza Juliana Wędrychowskiego proboszcza para­

fii więcławskićj leżącej w dawnym powiecie krakowskim dzi­
siejszym miechowskim, kanonika kolegiaty lubelskiej, zm arłe- i 
go w Wiecławioach w dnia 6 lipca, nie tylko napełniła smu- } 
tkiem serca jego przyjaciół, pokryła żałobą paiafię. ale bo- i 
leżnio dotknęła całą okolicę. Strata bowiem gorliwego w wie- , 
rze i światłego plebana, godnego nosić miano pasterza ow- ! „  n  .
czarni Chrystusowej, (jakich nieszczęściem nie często spoty- I ? *
kamy między naszymi proboszczami), bedącego “pierwszym |  ,
według ustawy Zbawiciela nauczycielem iudu, — jest kieską j 0o Wieliczki . {
publiczny niegłośną wprawdzie i niewidoczną zrazu, bo ró­
wnie cichym, spokojnym i głębokim jest wpływ plebana, lecz 
dotkliwą bezpośrednio dla okolicy, pośrednio dla całego n a ­
rodu. Jest stratą, powtarzamy, publiczną; gdyż p le b a n ie  są 
podwaliną stanu duchownego, który słusznie u nas dawnićj, 
gdy pełnił swe obowiązki prywatno i publiczne, nazywano 
pierwszym stanem w Rzeczypospolitej.

Jak  wielki, jak zbawienny może być wpływ gorliwego, 
światłego, nie o dobro osobiste, lecz o dobro swój owczarni 
dbałego plebana, widzieliśmy podczas 20-Ictnicgo zarządu pa­
rafią więcławską przez zmarłego księdza J. Wędrycliowskie- 
go, który wyszedł z zakonu księży “Pijarów w Warszawie.
Nadto w świeżej pamięci mamy niedawny tego dowód. Gdy
ł tO  W 1 P f t l  UST nr Ar, «  k i ,  ^  1 .  L -  !  .    ___ -----

wł. dóbr z familią do Eperies. Edward Klopmann w ł. dóbr 
z żoną do Szczawnicy. Teofila Olechowska ob., Kanty Ole­
chowski ob. do Tarnowa.

bowiem w zeszłym miesiąca bajeczna wieść o zniszczeniu 
świata przez kometę przeraziła ludzi, którzy niestety tak ła ­
two w bajkę a tak trudno w prawdę wierzą, w wielu para­
fiach gdzie plebanie są mniej gorliwi lub więcćj dobrem w ła- 
snem niż dobrem owczarni zajęci, szerzył się między ludem 
przestrach, który nie napędzał go ku dobremu, lecz oddalał 
od pracy uczciwej, sk łan iał do próżniactwa, pijaństwa i wy­
stępków; tymczasem w licznych wioskach należących do pa­
rafii więcławskićj nie tylko trw ał spokój i praca, ale obok 
bojaźni Bożćj, w zrosła ufność w Opatrzność Boską, dzięki 
jasnym i pięknym naukom księdza Juliana o najmędrszym i 
opatrznym rządzie Boga w świecie, dopuszczającego" niekiedy 
klęsk na ludzi, me dla zagładzenia, lecz dla poprawienia 
tychże.

Dzisiaj właśnie duchowieństwo, obywatele i lud wiejski 
zgromadziwszy się nie tylko z parafii lecz z oałego prawie 
powiatu, oddali ostatnią posługę czcigodnemu plebanowi, nio­
sąc na swych barkach doczesne jego zwłoki do grobn, i o- 
płakująo stratę światłego człowieka, zacnego obywatela kra­
ju, gorliwego księdza, gdyż zmarły będąc prawym pasterzem 
owczarni Chrystusowej, łączył w sobie jak  należy to wszy­
stkie przymioty i obowiązki. Gdy zmarły, chociaż zarządza­
jm y  przez lat kilkanaście zamożną w dochodyjparafią, wspie­
rając jednak ubogich, nie zostawił prawie żadnego‘majątku, 
przeto wdzięczni parafianie postanowili kosztem przez sk ła­
dkę w parafii zebranym, wznieść mu nagrobek w kościele pa­
rafialnym. J  Q  r

KOLEJ ZELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
j o godzinie 12tój min. 15 po południu. 
I o godzicie 9tej min. 6 wieczorem, 

o godzinie 6tej min. 30 z rana.
o godzinie 9tćj min. 30 wieczorem.

Do Wiednia . /  0 e0j Z!a!e 6t®i min- 10 * rana.
I  0 godzinie 3ój min. 25 po południu

Oo Wrocławia I . , 
i Warszawy l godzinie 8ój mm. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa'.
t  Dębicy . . /  0 godzinie 5tej min. 20 z rana.

I  0 godzinie 2ój min. 35 po południu.
8 Wieliczki . |  0 godzinio lOtćj min. 46 z rana.

NU „CZASU
0 godzinie 6tćj min. 46 wieczorem.

’ Wiednia . . t o  godzinie l l tć j  min. 26 przed południem.
/ o godzinie 8ćj min. 15 wieczorem.

•  Wrocławia | 
i Warszawy | o godzinio 2ój min. 55 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:

fo godzinie l l tć j  min. 15 przód południem, 
o godzinie 2ćj po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
przychodzą . . |

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na Targowicy publicznej w Krakowie w trutek gatunkach 
praktykowane.

Wyszczególnienie 
produktów

letz pszenicy zimo. 
1 do

o godzinie 3ćj min. 3? po południu, 
o godzinie 12tój min. 25 w nocy.

I n s e r a l y ,
SŁAWNEGO Dr.

„ jarćj do siewi 
„ żyta 
„ jęczmienia 
n owsa . .
„ bobu . .
„ orkiszu .
„ jag ieł . .
„ fasoli . .
„ grochu picch 

funt mięsa wołowego!!
„ „ z drobnego
„ „ polędwicy"

Metz siemienia Inia.
„ ziemniaków.

Cek siana wagi wied.J 
n słomy „

Spirytusu garniec 
z opłatą na 90 Tr.ll— 

Okowity . na 80 „
Szumówki garn. . .
Masła czystego garn 
Jaj kurzych kopa .
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
detto „ dubeltów.
Kaszy jęczm. £ meet 

„ ozęstochow. „
„ pszennćj . „
„ perłowej . „
„ tatarczanćj „

„r> » przetar. „
Mąki tatarczanćj „
Mijki * pod kropek „

Z Magistratu m. Krakowa

I. Gatunku II. Gatunku III. Gatunku

zr k r
4 221 —
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zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak i niemieckie 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną, liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, k s i ę g i  ku­
pieckie 1 gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp , które po cenach umiarkowanych 
w jak najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

LITOGRAFIA „CZASU"
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

S t
lipca 1857

Pnsyjecholi od 8 do 9 lipca.
HOTEL POLLERA. Kosutz Rozalia z córką z Warszawy. 

Ruczka Ludwik proboszcz z Kolbuszowy. Bielowski August 
bibliotekarz, baron Gtismar Aleksander ze Lwowa. Bombę 
Henryk kupiec ze Szląska. Sołdraczyński Ignacy wł. dóbr 
z Jabłonki. Skroeh Henryk kupiec, Weker Edward, Matzki 
Otto z Prus. Reobtenbcrg Rudolf z familią Ie Szląska.

Wyjechali. Drzymalik H. profesor do Rzeszowa. Sadowski 
Aleksander w ł. dóbr, Słrahl Henryk kupiec do Wiednia. Bun- 
tebord Gustaw, Rieloff Teodor, Gersdorf Henryk do Prus. 
Treissler Józef do Bielska. Sarocki Antoni do Jaworzna. Be- 
noe Atanazy do Galicyi. Kosutz Rozalia do Lwowa. Bombę 
Henryk do Szczecina.

HOTEL DREZDEŃSKI. Edward Keyel nauczyciel religii 
z Rogyi. Andoni Dyament sekretarz kapituły metropolitalnej 
z Wrocławia. Erazm Różycki prezes z Kielc. Napoleon Ha­
licki radzca stanu z Warszawy. Józef Wedrychowski obyw. 
z Polski. Franciszek Boncek ajent z Ołomuńca. Zofia W las- 
senkow obywatelka z Rosyi. Oskar Flatt urz. z Zakopanego.

HOTEL SASKI. Józef Wyszyński c. k. komisarz cyrku­
łowy. Ignacy Mecherzyński obywatel z Polski. Andrzej Holz- 
apfcl c. k. rotmistrz, Karol Hubicki referendarz sądu apela­
cyjnego, Pantaleon Libelt, Stefan Kwilecki, Bolesław Sikor­
ski, Bolesław Lutomski, Bolesław Błociszewski, Stanisław 
Błociszewski, Marya Tomaszewski studenci z Poznania. Jó­
zef Sohapra obywatel z Chrzanowa. Jan Rojewski ob. z Pol­
ski. Antoni Jurowski, Ferdynand Boskowicz obywatele z Wo­
łynia. Cezar Haller de Hallenburg dziedzic dóbr z familia 
z Polski. Jan Bieliński zastępca fprofesora przy gimnazium 
w Tarnowie z Tarnowa.

HOTEL ROSYJSKI. Fraooiszek hr. Komorowski włacioicl 
dóbr, Zofia Rnlikowska w ł. dóbr z familią z Wrocławia. L. 
hrabina Stadnicka wł. dóbr z Nawojowy. Teresa hr. W eis- 
senwolf właśc. dóbr z Ruskićj wsi. Helena de Docan właśo. 
dóbr, Katarzyna de Kiriak w ł. dóbr, W alerya Dubois obyw. 
z Jass, Wojciech Serwatowski w łaś. dóbr z familią z Karls­
badu, Szczęsny W łodek ob. z Rosyi, Patrycy Bechowski wł. 
dóbr ze Lwowa. Adolf Spaczek wł. dóbr z Bezbrody. Józef 
Mozer c. k. urzędnik, Franciszek Otto lekarz obwodowy, Jó­
zef OUo obywatel z Nowego Sącza.

W yjechali: Albin Pieniążek wł. dóbr, Bonawentura Pienią­
żek wł. dóbr do_ Ojcowa, Karol Heyrowski profesor akademii 
do Pragi. Sydonia Hatky wł. dóbr z familią, Fryderyk Mosz

(283) przeciw

wypadaniu w łosów,
uwieńczona na rocznym popisie w szk o le  1'armacyi w P a ry tu .

Pomada ta złożona z c z ą s te U  r o ś l i n  l» » ls « * n ic z n y c i« ,
z największą akuratnościa przez n a s  s p o rz ą d z a n a ,  nietylko 
o d ra z a  wstrzymuje w y p a d a n ie  w ło s ó w , ale tosamo dzia­
łając z wolna n a  system krw i, pobudza cyrkulacyą i przy­
spiesza odrastanie tychże; używana zaś jako zwyczajne pię- 
knidło, jes t najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanie włosów i do zapobiegania Ich siwieniu. 

Cena jednego słoika porcelanowego: złr. 1.
Przepis do używania w języku francuskim, niemieckim 

i polskim dostarcza się bezpłatnie 
Skład główny na całą Austryą znajduje się u K a r o la  

H e rrm a n n a  w K ra k o w ie ,  “ gdzie także i inne nasze 
pomady nabyć można, jako to: POMADE SUPERFINE 
FLEUR d’ORANGE, — au RESEDA, — VIOLLETTE,— 
k la ROSE— k la FRAIS czyli POZIOMKOWA — słoik 
52 y, kr. — 6 słoików złr. 5. — Pomade DIVINE czyli po­
mada BOSKA z najzbawienniejszych balsamicznych ziół, 
takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw roma- 
tyzmorn i uderzeniom do głowy. Własności jej ściągające 
czynią ją  również pożądaną do wstrzymania wypadania w ło­
sów. Słoik porcelanowy kosztuje złr. 1

Demarson Chćtelat w Paryżu.
Pomady Dr. Dupuytren nabyć można:

karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety wizytowe, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akoye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listowy z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego Wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i Czystości robót, ustanowione są

ceny jak najimiłarkowańsze;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznój, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanój.

f** Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak najkrótszych z góry —
oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

DRUKARNIA I LITOGRAFIA „CZASU"
znajdują się w K R A K O W IE  w Rynku głównym w domu zwanym „Krzysztofory“.

w Białój u G. J. Buckiego. 
Bochni u P. Niedzielskiego. 
Buczaczu u J. Czerkawskiego 
Czerniowcach u braci Czu- 

ezawa i Tabakar. 
dto Th. Zachariasiewicza. 

Dzikowie u N. Giryńskiego. 
Drohobyczu u Ch. Piroszka. 
Jarosławiu u bra. Juśkicwicz 
Kołomei u Th. Zachariasie­

wicza & C°. 
„ ZachKrzysztofowicza 

Lwowie Bon. Stiller.
„ A. J. Stock, 

w Nowym Sączu u Koster- 
kicwicza wdowy, 

w Przemyślu Ed Machulskiego

Rzeszowie u F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie u K. Mare­

ckiego.
Samborze u Fr. Karola Gi- 

latowskicgo. 
Stanisławowie J . Muhitsch 

et Com.
Sanoku u Jana Jaklitsch. 
Tarnopolu C. Latinck. 
Tarnowie n Joz. Jahna. 
Turce u A. Czyrniańskiego. 
Wiedniu u F. Furst.

„ u Aug. Sohrimpf. 
Wadowicach u Jg. Brosig. 
Zaleszczykach u J. Kodręb- 

skiego & Comp. 
Złoczowie u A. Gottwalda.

(685)

( P f le«te doi*Źaline]
Mit k. k. ausschl. Privilegium.

von J . F oh lm an n ,
welches nach Vorschrift gebraucht den iiblen Geruch aus dcm 
Munde beseitigt, das Zahnfieisch erfrischt und starkt, die 
Zahne vollkommcn reinigt. beugt der Faulniss vor, verhindert 
das Lockerwcrdcn der Zahne, wiecicrstcht dem Zahnschmerz 
und ist zngleich das besto und sicherste Sohutznittel gegen 
alle Zahn- und Mundkrankheiten.

Grosser Flacon 1 fl , kleiner Flacon 30 kr. 
Hauptdepot m der Apotheke am Kohlmarkt in Wicn. -  

Hcrrn A. Aleksandrowicz in Krakau.

Karol Herrmann w Krakowie.

Wieś OSOBNICA
w  ła d n e )  ok o licy

mila od Jas ła , pół mili od cesarskiego gościńca, budynki 
gospodarskie murowane. Pola ornego przeszło 400 morsów, 
lasu mieszanego 120 morgów. Wysiano na zime pszenicy kor 
81, żyta kor 56, j est z wolnćj ręki do sprzcdaniaTod ła -  
twemi warunkami. Bkłada się z dwóch folwarków, zatćm i 
dla dwóch właścicieli łatw y i dogodny podział. Grunta dwor­
skie naokoło folwarków. Bliższe szczegóły udzieli właściciel 
Sigmowsk. poste restante we Lwowie (*81-9-8)

FOLWARKobejmujący 40 morgów gruntu or­
nego, dom mieszkalny z ogrodem 
i budynki gospodarskie w dobrym 

j - i .'Położeniu w samem Jaśle jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia. Na listy frankowane z lit. F. 
Z. poste restante Jasło udzieloną będzie bliższa wiadomość.

(727-1-3)

,m‘ od, Krak«wa przy szosie położona, 
2 6 8 '/, morgow rozległa, jest z wolnćj ręki do 

■ f  I L l U  sprzedania bezpośrednio, -  UiŻ62a wiadomość 
u właścicielki domu pod Nrem 276 przy ulicy 

Gołębićj. / ( 726- 1 - 3)

Transport;* św ieży cli

B1S1 MSYCH
tak z niemieckich i czeskich jako i galicyjskich z d r o j o w i s k ,  
znow o mego handlu nadeszły, które po cenach bardzo u- 
miarkowanych poleoam.

S *a i l i i s , a w  F e i n t u c h
^__ 7 w Krakowie — główny Rynek Szara kamie»>ca-

Pomieszkanie
przy nlicy Szpitalnej naprzeciw Hotelu Pollcra pod Nr. o9s 
na pierwszem piętrze, składające sic z salonu, 4ch _ pokoi, 
kilku komórek, kuchni, stajni na 3°konie i wozowni, jest 
każdego czasu do wynajęcia. Bliższa wiadomość ” w aści- 
eiela P. Symonowicza w tymże domu. (710-2-3)

pod licz. 246 w gm. VIII w Krakowie jest do 
sprzedania lub do wynajęcia od Igo paździer­
nika 1857 r. Bliższa wiadomość pod licz 636

r -  i ,  a !'r*y ulicy  Mikołajskiej na 2giem piętrze od 
godziny 12 do 2ej po południa. 5
B i l  I K W  ra?y szwajoarskiej dobrze zbudowany, w 4tym 
U  U I I  £& A  roku, jest do nabycia. Bliższa wiadomość u
stróża domu pod licz. 431 przy ulicy Szewskiej. (728-1-3)

Rorbflechter.
lantcriewaaren zur Aussohmuckung der Zimmer di. r  • . 
Flcchtwerke aus Schilf und gewóhnlichen Fl« L* *
auch alle Arbeiten anderer Art dem hoch J e h r i  Wie
Publicum zur gefiilligcn Beachtung. g rten Krakauer

w b, f4 lb e r t  F ic h ta e r ,
W ohnhaft in der Vorstadt Zwierzyniec Nr. 204.(676—3)

l>ia miłośników bydła.
H n c b a j e  z.dat" e d0 '•ozpłodu, rasy podolskiej są

słusznyoh ccnaeh " arku Sosnowskim ob brzeiańskim po
cielą wy miejscu I b  noebr ,a- ^ , 1  - iadomoad « - ła ś c i-  _______  ’ la” pocztą przez Podhajce. (721-3-5)

Dr. Maksymilian Machalski »dwo-
swoickh aJi M rma zaw.iad»mi<S. sjmnownych klientów
p « y  ulicy s /  T  V ? 0 zam,CBfka"‘® d0 domu pod N. 376 v uncy Sławkowskiej naprzeciw hotelu Saskiego. 

(733—3)

Antoni Kłobukowski} redaktor odpowiedzialny.

W  księgarni JxlllU SZa W i l d t a  wyszło właśnie i 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Reverie Moroeau de Salon pour le Piano op. 13 cena 37 kr. 
(718—2 ) ______

Dwa dworki
z ośmiu morgami gruntu, są * wolnćj ręki do sprzedania 
w Wieliczce pod Nr. 507 przy ulicy jezuickiej. — Blizsza 
wiadomość listownie pod adresem R A W Wieliczce frnnoo.

(714-2-3) ^ ___________

We wsi K r z y s t i i f o r z y c 8,0 1̂ *lod hrakowem
v  jest do sprzedania _

B u ch a j 5c io -Ie tn i
rasy szwajcarskiej — bliższa w i a d o m o ś ć  tamże na miejscn 

(717-2-3) ________

Wzywam "w1ŝ zvłVfft0bADtoni-eso Fel8ztłd8kies°.mniA a u ? * % j ^ najspiesznićj zawiadomić
mme o obecnem zamieszkaniu swojem, dla odebrania wiado- 
mość, o sprawie swój wsądzie wiedeńskim wisząc"^

4 3) [))•  M a c h u l s k i  adwokat krak.

Wina węgierskiego
z Mad z winnic JO. księcia J a b ło n o w s k ie g o  

i v  AJCSt sprzedania kilkadziesiąt beczek, w Krakowie 
pod N. 240 w Rynku główuym. (722—3)

Zegarki Patkowskie
certyfikatam i

p u Mi cz n oś ci' 'poleca.' ° ‘rzyn)1‘ł  PodPi«any, k tó re Prze-

Kr a k ó w ulica Floryańska Nr. 554 .
(644—3) A . F r ie d te in .

a
3 .

J 
8:1 

to
o! 6

Wys.k»r. 
vr Ua. par.

0* fteTnm.

■tan ulep. 
podłng 
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S PO STR ZEŻEN IA  M E T E O R O LO G IC Z N E.

KUnuwk
• oeśężnls wintra

zachodni średni*-  
pin. zach. słaby 
zachodni

W  Drukami „Czasu.“

S J J R B  A ®i* Wiaka 
MpowiWzą.

■miau aiopła 
w 0'łSn dala

ad da
’pogoda z chmurami 

pogoda 
pogoda z chmurami +20*0 + 21*0

Antoni Czapliński) rz^dzca drukarni.


